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Każdy nieomal dzień uwyda­
tnia coraz wyraziściej fizjognomię 
stolicy naszej w odmiennych kształ­
tach nowego bytu. Oczywiście, 
że treść W arszawy, czyli jej rdzen­
na polskość, jak była przed stu i 
więcej laty, pozostaje bez zmiany. 
Wiekowy namuł dziejowej nawał­
nicy, ustępuje stopniowo, niby lo­
tne piaski. Jedna burza obficie 
je napędziła — nowy huragan 
spłukuje naleciałości, w sercach 
zaś rośnie nadzieja, że... „prze­
żyte kształty nie wrócą do istnie- 
nia“ i, że nie wpadniemy... „z 
deszczu pod rynnę *.

Więc po paru tygodniach na­
turalnej trwogi przed nadciągającą 
burzą, a po paru dniach, jeszcze 
bardziej usprawiedliwionego kilku 
epizodami, przestrachu — krótko­
trwałe wykolejenie się życia miej- 

T skiego, ustępuje nareszcie przed 
poważną pracą organiczną. Sku­
pia się ona przedewszystkiem w 
Centralnym Komitecie Obywatel­
skim, który z upoważnienia woj­
skowej władzy okupacyjnej, jest 
obecnie sternikiem, regulującym 
całokształt wewnętrznego życia 
stolicy, w zależności naturalnie od 
zarządzeń Kom endantury wojsko­
wej, rezydującej w znanym gma­
chu na placu Saskim.

Prezes C. K. O, Zdzisław 
książę Lubomirski, został równo­
cześnie zamiano wany prezyden­
tem  miasta, a jego pomocnikiem 
inż. Piotr Drzewiecki, znany dzia­
łacz społeczny. Pierwszą czyn­
nością obywatelskiego prezydjum, 
było powołanie wszystkich fun- 
kcjonarjuszów magistratu, do wzno­
wienia czynności biurowych, któ­
re ustępujący Rosjanie, przed ty­
godniem przerwali. Dzięki temu 
gospodarka miejska nie podlegnie 
dłuższej przerwie, a naczelny in- 
żenier miasta otrzymał polecenie 
wznowić natychmiast wszystkie 
roboty publiczne, aby rzesza pra­
cująca nie była pozbawioną zaro­
bków. Rozumie się, że biurowość 
magistracka prowadzi się obecnie, 
po blisko półwiekowej przerwie, 
w języku ojczystym.

Również z łona C. K. O. wy­
tworzoną została pod przewodnic­
twem dr. Męczkowskiego organi­
zacja, p. n. „Zdrowie publiczne", 
mająca rozciągać pieczę nad spra­
wami hygieny miejskiej. Pogoto­
wie ratunkowe, ani na chwilę nie 
przerywając swej zbawiennej dzia­
łalności, ma obecnie utrudnione 
nieco zadanie, z powodu przer­
wania w mieście komunikacji te ­
lefonicznej. Oprócz jednak stałej 
siedziby na Lesznie, urządzone

zostały dwie stacje Pogotowia w 
śródmieściu, a mianowicie: w Ale­
jach Jerozolimskich w mieszkaniu 
prezesa dr. J. Zawadzkiego i na 
Krakowskiem Przedmieściu w re ­
dakcji „Kurjera W arszawskiego". 

»
Polska W arszawa bez żalu że­

gnając ustępujące z jej murów 
wojska rosyjskie, nie myślała zra­
zu, że otrzyma od nich straszliwe 
pożegnanie, już z przeciwległego 
prawego brzegu Wisły. Dwie do­
by z górą prażęno ztam tąd całe 
Powiśle warszawskie, od rogatek 
Czerniakowskich, aż do cytadeli, 
nieustannym ogniem z dział i k a­
rabinów maszynowych. Piekielna 
ta  kanonada, wojsku nieprzyja­
cielskiemu, prawie żadnej szkody 
wyrządzić nie mogła. Natomiast 
wielotysięczną ludność Powiśla 
naraziła na dotkliwe straty  w mie­
niu i życiu.

Dotąd jeszcze nie da się do­
kładnie obliczyć ilu mieszkańców 
zostało zabitych i rannych. W ia­
domo tylko, że w cięgu straszli­
wej kanonady, prawie wszystkie 
domy na Powiślu, zostały opusz­
czone. Setki mieszkań jest dosz­
czętnie zrujnowanych, a kilkadzie­
siąt kamienic, poważnie uszko­
dzonych. Kordon Straży obywa­
telskiej i niemieckie patrole woj­
skowe, odcięły zupełnie komuni­
kację śródmieścia z Powiślem. 
Między innemi najzacieklej ostrze­
liwano szpital rosyjskiego Czerwo­
nego Krzyża przy zbiegu ulic 
Smolnej i Jerozolimskiej,

Dla mnóstwa powiślan pozba­
wionych dachu nad głową urzą­
dzone zostały tymczasowe schro­
niska w kilku punktach miasta, 
a między innemi w gmachu Iii-go 
gimnazjum męskiego, obok koś­
cioła św. Krzyża.

Znane podwarszawskie siedzi­
by letnicze Skolimów i Konstancin, 
wreszcie Wilanów z histostoryez- 
nym pamiątkowym pałacem, nie 
doznały żadnej szkody. Tylko 
obie kolejki: wilanowska i grójec­
ka, zostały przez Rosjan doszczę­
tnie zdemolowane.

Natomiast dalsza okolica pod­
miejska, w promieniu 18 wiorst, 
między Pruszkowem a Górą Kal- 
warją, przedstawia olbrzymi teren 
zgliszcz i ruin. Takie relacje przy­
noszą do. stolicy mieszkańcy ztam ­
tąd  przybyli.

Pojawiają się też na targach 
włoścjanie z produktami, które 
wogóle podległy tutaj znacznemu 
podrożeniu, Nie ulega wątpliwo­
ści, że jest w tem  sporo sztucz­
nego spekulacyjnego wyzysku,

którem u stopniowo kładzie się ta ­
mę ustanawiając ceny maksymal­
ne i nakładając surowe kary, na 
uprawiających lichwę żywnościo­
wą.

*
Wczoraj zjechał z Łodzi do 

W arszawy prezes zarządu praso­
wego, radca regencyjny p. Clei- 
now. Biuro prasowe mieści się 
przy ul. hr, Berga w lokalu Ban­
ku Azowsko-dońskiego.

Pozwolenia na wyjazd z W ar­
szawy udzielane są w Komendan­
turze na placu Saskim, na pod­
stawie świadectw kwalifikacyj­
nych C. K. O. Osoby niezamo­
żne powracające z W arszawy do 
miejsc stałego zamieszkania otrzy­
mują glejty bezpłatnie. Opłata 
dla innych wynosi od 2—5 m arek 
a dla udających się na tery tor ja 
będące w okupacji austrjackiej, 
15 marek. Kurs marki ustanowio­
ny został na 60 kop.

Po kilkodniowej przerwie 
wznowiono wczoraj w niedzielę 
przedstawienia we wszystkich te ­
atrach. W  Rozmaitościach gra­
no „Grube ryby", w Polskim 
„Wąsy i peruka", a w Nowo­
ściach „Dzwony z Kornewilu". 
W szędzie było pełno publiczno­
ści, jak i w Dolinie Szwajcarskiej,

gdzie koncertuje orkiestra Filhar 
monji. Również są czynne wszy 
stkie iluzjony i kinematografy.

Jedna tylko zmiana w życiu 
zewnętrznem  stolicy nastąpiła z 
racji przepisów stanu wojennego. 
Oto wszystkie widowiska zaczy­
nają się już o godz. wpół do sió­
dmej według czasu warszawskie­
go i kończą się zaraz po godz. 
9-ej wieczorem, aby publiczność 
mogła zdążyć z powrotem  do do­
mu. O god. bowiem 10 ej za­
kłady publiczne są zamykane, e- 
lektrowozy przestają kursować, 
a krążenie po ulicach bez spe­
cjalnych pozwoleń i niezbędnej 
potrzeby, jest wzbronione.

Dla „W arszawki" przyw ykłe 
do nocnych zabaw i niefrasobli­
wej włóczęgi po knajpach, stano­
wi to niemałą prywację. Ale po­
ważna polska W arszawa, rada 
spędza wieczory w ogniskach do­
mowych, a po normalnym wypo­
czynku, od wczesnego ranka roz­
poczyna pracę zawodową i spo­
łeczną, pod niezmiennem hasłem 
narodu—gromady: „a j a k o  k t o  
m o ż e  — k u  p o w s z e c h n e ­
m u  d o b r u  n i e c h a j  d o p o ­
m o ż e .

Syren ju sz .

Przemysł w W i n
(Próba ankiety „Kurjera Zagłębia”).

V.
W arszaw skie Tow. w Niemcach.

Od Zarządu Towarzystwa o- 
trzymujemy na nasz kwestjonarjusz 
następujące dane ;

Kopalnie Towarzystwa po wybuchu 
toczącej się obecnie wojny zostały za­
rekwirowane przez c, i k. austrjacko- 
węgierskie władze wojskowe i pracy 
nie zaprzestały. Naturalnie skutkiem 
przerw w komunikacji i wielu innych 
przyczyn, wydajność ich nie mogła się 
utrzymać na właściwym poziomie; jed­
nak pomimo wielu trudności zdołaliś­
my utrzymać produkcję węgla w wy­
sokości 50 proc. pierwotnej.

Tym sposobem z górą 3U robotni­
ków dawniej pracujących stale jest za­
trudnionych. Liczba robotników ściśle 
nie może być określona skutkiem cią­
głego przypływu i odpływu, przeciętnie 
jednak jest u nas zatrudnionych z gó­
rą 3.000 robotników, z których pewna 
część mieszka w domach Towarzystwa 
a reszta we własnych domach w oko­
licznych wsiach: Porębka, Niemce,
Strzemieszyce.

Na kopalniach naszych istnieje 
szkoła początkowa w której pobiera 
około 1000 dzieci obojga płci elemen­
tarne wykształcenie pod kierunkiem i 
kilkunastu nauczycieli. Oprócz szkoły j 
początkowej jest urządzona szkoła go- ■

spodarstwa domowego dla dziewcząt 
starszych; korzysta z niej stale 25 
— 30 córek miejscowych robotników. 
Mamy również na miejscu ochronkę 
dla 50 ciu dzieci nie mogących ze 
względu na swój wiek korzystać z 
nauki szkolnej.'

Na kolonji Ostrowy posiadamy 
szpital na 25 łóżek dla leczenia ro­
botników, oprócz specjalnego pawilonu 
dla chorych zakaźnych, jak również 
ambułatorjum dla udzielania pomocy 
w wypadkach mniej poważnych. Z bez­
płatnej pomocy lekarskiej korzystają 
robotnicy i ich rodziny.

Personel lekarski składa się z 2-ch 
stałych lekarzy, 2-ch felczerów i 2-ch 
akuszerek, oprócz zwykłej służby sani­
tarnej. Stan zdrowotny wśród robotni­
ków u nas obecnie jest całkiem zada- 
walniający. W przewidywaniu możli­
wych chorób epidemicznych, zorgani­
zowana została specjalna drużyna sa- 
nitarjuszów, składająca się z osób oboj­
ga płci. Drużyna ta tymczasem ma 
sobie polecony nadzór nad porządkiem 
i czystością w miejscowościach zamie­
szkałych przez naszych robotników.

Sprzedaż wszelkich produktów spo­
żywczych odbywa się w sklepie Towa­
rzystwa w Niemcach i w sklepach Sto­
warzyszenia „Robotnik*. Oprócz tych 
sklepów zaspokajających potrzeby lu­
dności robotniczej kopalnianej, zajmuje
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Twierdza Kowno.

się tak ie  sprzedażą artykułów spożyw- | niesie pomoc Komitet opieki nad gło- 
czych Komitet lywnościowy. dnymi, który dzięki pomocy ze stro-

Dla ludności miejscowej, popadłej w i ny Towarzystwa i robotników, rozpo- 
nędzę skutkiem wypadków wojennych, rządza dość znacznymi środkami.

Z widowni wydarzeń.
No zlemtoch potSidi.

Komunikat niemiecki.
BERLIN. (B.T.W.) Z Głównej 

kwatery donoszą dnia 11 Sierpnia:
Arm ja feldm arszałka Hinden- 

burga.
„Słabe ataki wykonane przez 

Rosjan w ostatnich dniach wzdłuż 
drogi Ryga-Mitawa, zostały łatwo 
odparte,

A tak licznych rosyjskich sił z 
Kowna nie powiódł się. Liczba 
Rosjan wziętych tam  do niewoli 
od 8 sierpnia wzrosła do 2116, a 
zdobytych karabinów maszyno­
wych do 16.

Na wschód od Łomży posuwa­
ją się nasze wojska ku linji Bie- 
brza — Narew. Nieprzyjaciel u- 
trzymuje się jeszcze koło oszaó- 
cowań mostowych koło Wiszni. 
Na południe od Łomży złamał 
się cały front rosyjski. Silnie 
rozbudowanego stanowiska Czer­
w ony Bór nie mógł nieprzyjaciel 
utrzymać. Nasza ścigająca armja 
przekroczyła Biebrzę i posunęła 
się na wschód stąd. W ęzeł ko­
lejowy na południowy wschód od 
Ostrowa został zdobyty.

Na wschód od Modlina obsa­
dzony został fort Beniaminów, 
który nieprzyjaciel opuścił. Twier­
dze Modlin i Białystok obrzuci­
liśmy bombami ze statków po­
wietrznych.

Armja k sięc ia  Leopolda 
Bawarskiego.

Sprzymierzone wojska doszły 
w ostrym pościgu lewem skrzy­
dłem do okolic Kałuszyna. Na 
prawem  skrzydle zdobyła armja 
generała W oyrscha dzisiaj rano 
nieprzyjacielskie stanowiska tylne 
po obu strokaeh Jedlanki Ina za­
chód od Łukowa). W zięto do 
niewoli przeszło 1000 jeńców.
Armja feldm arszałka M acken- 

sena.
Sprzymierzone wojska atakują 

stanowiska nieprzyjacielskie poza 
odcinkiem Bystrzycy (na połu­
dniowy zachód od Radzynia), nad 
Tyśmienicą (na zachód od Par­
czewa), jakoteż na linji O strów - 
Uhrusk nad górnym Bugiem.

Nad Złotą Lipą sytuacja jest 
piezmieniona,

Podczas gdy R osjanie w  sw o­
im  długim odwrocie z Galicji i 
w łaściw ej P olski usiłow ali zni­
szczyć m ieszkania i zbiory w szę­
dzie w  bezm yślny sposób, co 
im  się  jednak przeważnie tylko  
częściow o udawało w obec poś­
piechu, z jakim m usieli się  po­
ruszać, — zaniechali teraz tej 
działalności, skoro w eszli w  o- 
kolice nie zam ieszkałe już przez 
czysto polską lub rumuńską 
ludność”.

B ita  morska.
BERLIN 11 sierpnia 1915 r. 

(BTW.). Urzędowo donoszą: 
„10 sierpnia zaatakowała n a ­

sza flota bałtycka leżącą u wja­
zdu do Archipelagu Aalane obwa­
rowaną wysepkę Uto. Zmusiły 
one swym ogniem stojące u wja­
zdu rosyjskie siły, pomiędzy nie­
mi pancernik 1 klasy „Makarów" 
do odwrotu i zmusiły celnymi 
strzałami nieprzyjacielskie baterje 
do milczenia. Tego samego dnia 
inne niemieckie krążowniki wpę­
dziły rosyjskie torpedowce, które 
pokazały się koło Zerel u wejścia 
do zatoki Ryskiej, do niej z po­
wrotem. W idziano także rozbity 
nieprzyjaci elski kontrtorpedowiec. 
Nasze okręty były wielokrotnie 
atakowane przez nieprzyjacielskie 
łodzie podwodne, które do nas 
strzelały. Torpedy jednak nie 
trafiały. Nasze okręty nie 
zostały uszkodzone i nie po­
niosły strat".

Zastępca szefa sztabu adm ira­
licji BEHNKE*.

Komunikat austrjacki.
WIEDEŃ. (BTW) Urzędowo do­

noszą dnia 10 sierpnia:
„ Pościg za uchodzącym z okoli­

cy nadwiślańskiej przeciwnikiem, 
trwa. Wojska generała Koewes’a 
zdobyły teren na południowy zachód 
od Żelechowa. Przyłączyły się do 
nich oddziały armji arcyksięcia Jó­
zefa Ferdynanda, które posunęły się  
przez dolny Wieprz. Kolano Wie­
prza przekroczone zostało na kilku 
punktach koło Kocka.

Dalej na wschód, na froncie aż

do Bugu, nasi sprzymięrzeńcy zajęli 
pozycje nieprzyjacielskich straży tyl­
nych.

Nad Bugiem i nad Złotą-Lipą po­
łożenie jest niezmienione.

Około Czernielicy, na południo­
wym brzegu Dniestru, górno-austrja- 
ckie i dalmatyńskie pułki, ezynne 
i rezerwowe, opanowały pozycje, 
stanowiące przyczółek mostowy, któ­
re dotychczas Rosjanie z całą za­
ciętością starali się utrzymać. Nie­
przyjaciel uszedł za rzekę i pozo­
stawił w naszych rękach 22 ofice­
rów, 2800 szeregowców, 6 karabi­
nów maszynowych, obozy i liczny 
materjał wojenny”.

Na Zachodzie.
Komunikat niemiecki.

BERLIN. (BTW) Z głównej kwatery 
donoszą dnia 11 sierpnia :

„Na północ od Souchez odparty zo­
stał francusai atak granatami ręcznymi.

Koło Courcy, na północ od Reims 
usiłowali Francuzi obsadzić dół, rozsa­
dzony przez nich przed naszym fron­
tem. Przeszkodziliśmy im w tern. Rów 
ten obsadziliśmy.

Nasza piechota odparła późnym wie­
czorem atak na Lingekopf.”

Zeppeliny w tfłnglji
BERLIN. (BTW) 11 sierpnia. 

Urzędcwo donoszą : „W  nocy z
9 na 10 b. m. wykonały nasze 
balony m arynarskie ataki prze­
ciw utwierdzonym portom wschod­
niego wybrzeża angielskiego. 
Mimo silnej akcji przeciwnej ob­
rzucono bombami angielskie o- 
kręty wojenne na Tamizie, doki 
londyńskie, dalej punkt oparcia 
torpedowców w Harwich oraz 
zakłady nad Humber. Można 
było stwierdzić skutki dobre. 
Statki napowietrzne wszystkie 
wróciły ze szczęśliwej wyprawy.

Zastępca szefa sztabu admi­
ralicji, Behnke".

Wojna
w ł o s k o - a u s t r j a G k a .

Komunikat austrjacki.
WIEDEŃ. (BTW.) Urzędowo do­

noszą dnia 10 sierpnia:
„Codzienne walki artylerji na fron­

cie południowo-zachodnim były rów­
nież i wczoraj W okręgu Gorycji i o- 
koło Plavy od czasu do czasu wzra­
stały one znacznie.

Trzy ataki włoskie na wysuniętą w 
kierunku wschodnim część wyżyny 
Doberdo i jeden napór nieprzyjaciela 
około Zagory (na południowy wschód 
od Plavy) zostały odparte. Pozatem nie 
wydarzyło się nic znamiennego".

Z prasy.
Krakowska „Nowa Reforma" za­

mieszcza, co następuje:
„Warszawa wyzwolona z kajdan ro­

syjskich! Jak Polska długa 1 szeroka, 
wiadomość ta  wstrząsa, podnosi, zbliża 
do wczoraj jeszcze śnionego — dziś 
stającego się jawą, celu!

Jesteśmy wszyscy świadomi, jak 
wielkie przeżywamy chwile. W umy­
słach też i sercach Polaków rodzi się 
pragnienie objęcia całokształtu wyda­
rzeń. zajrzenia w oczy przyszłości, wy­
darcia jej tego, co odpowiada tęsknocie 
narodu. Czy ta tęsknota będzie uko­
jona, czy górny ideał będzie sprowa­
dzony na ziemię i stanie się rzeczywi­
stością ?

Wojna ma swoje konieczności. J e ­
steśmy wprawdzie przekonani, iż stra- 
tegja powinna iść ciągle w parze z po­
lityką, jednakowoż nawet nie uwzględ­
nienie tej zasady i wynikające stąd 
niezaprzeczone szkody nie powinny 
mylić społeczeństwa i sprowadzać go 
z drogi, którą wytyka nam polska ra ­
cja stanu. Ta racja zaś nakazuje nam 
z jednej strony walkę z Rosją, z dru­
giej zaś strony ukazuje nam, jako cel 
dążeń i wszelakiej pracy, państwo pol­
skie. Ze stanowiska mocarstw środ­
kowych sprawa przedstawia się tak sa­
mo. Zupełne osłabienie Rosji jest wa­
runkiem ich egzystencji, a wskrzesze­
nie państwa polskiego jest warunkiem 
tego osłabienia, jeżeli ono ma być trwa­
łem. Z tych powodów oświadczyło się 
zgromadzenie posłów polskich z dnia 
16-go sierpnia 1914 za walką z Ros'ą 
i utworzyło Legjony polskie, a Naczel­
nemu Komitetowi Narodowemu oddało 
wykonanie tego programu. Wycho­
dzono przytem z założenia, że program 
ten tkwi w duszy każdego Polaka i, że 
tylko stosunki zewwnętrzne nie pozwa­
lają mu się odrazu i wszędzie z je­
dnaką siłą objawiać.

N, K. N. wykonywał i wykonywa 
ten program z niezachwianą wiarą, że 
przyszłość Polski tylko z Zachodem mo­
że być związana. Od programu tego 
nie odwiodły go ani chwilowe zwycię­
stwa Rosji, tak dezorjentujące wielu, 
ani też cierpienia, na które narażoną 
była ludność polska ze wszystkich stron. 
Od programu tego nie odwiodło Naczel­
nego Komitetu Narodowego nawet nie­
dostateczne zrozumienie sprawy polskiej 
u poszczególnych organów tego pań­
stwa, przy którem zgromadzenie posłów 
z dnia 16 sierpnia się opowiedziało i 
którego Monarsze Legjony polskie zło­
żyły przysięgę. — Cierpienia ludności 
tłumaczą się bezwzględnością wojny i 
ułomnościami administracji, niezrozu­
mieniem sprawy polskiej, uosobionej 
przez Legiony, uprzedzeniami niektó­
rych organów, ani jedno jednak, ani 
drugie nie mają dość siły, aby sprawę 
polską usunąć z porządku dziennego, 
lub sposób jej rozstrzygnięcia zmie­
nić.

Dzisiaj, gdy po zdobyciu W arsza­
wy i Dęblina wśród zwycięskiego dal­
szego pochodu armji sprzymierzonych, 
rozgromienie Rosji staje się bliskiem, 
zależy nieskończenie wiele na tern, aby 
społeczeństwo polskie przez okoliczno­
ści wywołane koniecznościami wojen- 
nemi, nie dało się zachwiać na tej dro­
dze, na którą 16 sierpnia 1914 r. wstą­
piło. Słowa te głosimy mimo tego, że 
na równi z całem społeczeństwem od­
czuwamy ciężar wielu zarządzeń, któ­
re uczyniono wskutek konieczności wo­
jennych, a których wedle naszego zda­
nia, można było uniknąć. Słowa te 
głosimy zaś dlatego, że siłę sprawy pol­
skiej i jej znaczenie dla Europy uwa­
żamy za tak wielkie, że jej nie przy­
głuszą intrygi, niechęci i złośliwości o* 
twartych i skrytych przeciwników na­
szego narodu.

Z wysokości Stolicy Apostolskiej wy­
powiedziane zostały słowa głębokiej 
mądrości: „Należałoby odtąd ze spo- 
kojnem sumieniem rozważać prawa i 
słuszne żądania narodów". Jesteśmy 
pewni, iż w myśl tego wysokiego na­
kazu zwróconą zostanie wszystkim Po­
lakom sprawiedliwość i zapewnlonem 
zostanie wszędzie ich narodowe prawo.

O granicach państwa polskiego przed 
ukończeniem wojny mówić nie jest rze­
czą realnych poi ityków. Stwierdzić 
jednak należy, że złączenie niepodzielo- 
nego Królestwa z niepodzieloną Galicją 
jest podstawą dążeń Polaków. Podział 
tych ziem byłby raną, która nie 
dałaby się niczem zabliźnić. Zamiast 
uspokojenia i dania możności pokojo­
wego rozwoju, stworzyłoby takie roz-
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wiązanie nieustający ferment i wywo­
łałoby ból w narodzie, nie dający się 
niczem ukoić. Pewni także jesteśmy, 
że w kwestji polityczno-prawnego sta­
nowiska państwa polskiego do Monar- 
chji może być osiągniętem porozumie­
niem i dlatego przestrzegamy przed 
rozpowszechnieniem wiadomości o rze­
komych trudnościach, które pesymiści, 
lub kryjący się pod maską rzekomo 
wytrawnej krytyki, przeciwnicy nasze­
go narodu, przed nami malują.

Obowiązkiem społeczeństwa polskie­
go jest uczynić wszystko, aby pochodu 
wypadków, wiodących do realizacji na­
szego programu, nie wstrzymywać nie- 
właściwemi postanowieniami, lub czy­
nami. Kto chce zwyciężyć, musi swe 
siły skoncentrować i szukać sprzymie­
rzeńców. Uczyniliśmy to w walce z 
Rosją. Głoszenie innej zasady jest 
maską rusofilizmu, lub w konsekwencji 
prowadzi do rusofilizmu, jak z tego 
samego źródła lub małoduszności pły­
nęłyby wnioski, któreby snuto z fak­
tów zaszłych w czasie wojny o osta­
tecznym wyniku. Cierpienia przez 
które przechodzimy musimy wytrzymać, 
nie pozwalając się wytrącić z raz o- 
branej drogi, nie pozwalając się spro­
wokować, jakby to przeciwnikom na­
szego narodu było na rękę.

Warunkiem jednak naszego powo­
dzenia jest zorganizowanie się społe­
czeństwa na jednej zasadzie politycz­
nej. Nie ustępując ze swego progra­
mu dla uzyskania fikcyjnej jedności, 
które to dążenie było przyczyną wszy­
stkich naszych klęsk narodowych, do­
radzamy przeprowadzenie takiej 
silnej organizacji, żeby rządy zwy­
cięskich państw miały możność poro­
zumienia się z nią jako z reprezenta­
cją narodu, z drugiej zaś strony, aby 
głos tej organizacji miał wagę głosu 
polskiego narodu. Z tego powodu wy­
daje się nam koniecznem, aby uwol­
nione z pod panowania rosyjskiego 
ziemie polskie doprowadziły między 
sobą do skupień organizacyjnych, któ­
reby przez wybrane do tego komisje 
porozumiały się z N, K. N., dla utwo­
rzenia jednej organizacji dla całego na­
rodu. Królestwu przypadnie najważ­
niejsza rola. Uznajemy to i z naprę­
żeniem oczekujemy chwili, gdy się wy­
powie, gdy akcję ujmie w swe ręce i 
z Warszawą, sercem Polski na czele, 
doprowadzi naród.

Mając wiarę, że sprawa polska mo­
że być rozwiązana tylko przez poko­
nanie Rosji i przez utworzenie pań­
stwa polskiego, trwamy niewzruszenie 
przy programie z dnia 16 sierpnia 1914 
r., którego nie porzuciliśmy na chwile. 
mimo wszystkich walk i cierpień i świa­
domi swej siły, oczekujemy ze spoko­
jem wypadków.

Władysław Leopold Jaworski.
Prezes Naczelnego Komitetu 

Narodowego.

Z chwil i .
W  spraw ie domów „bezpań­

skich".
Jak wiadomo, w Sosnowcu 

jest z górą setka t zw. 
domów bezpańskich, których wła­
ściciele wyjechali za granicę lub 
vgłąb kraju, pozostawiając swe 
nieruchomości bez żadnej opieki.

Domy takie, w których stró­
ża zwykle niecna, znajdują się 
pod względem sanitarnym w o- 
płakaaym stanie. Lokatorzy za­
śmiecają sień, zanieczyszczają po­
dwórza i ustępy, wskutek czego 
wywiązują się nieraz między nimi 
różne nieporozumienia i kłótnie, 
dochodzące do bójek.

Wobec tego p. naczelnik mi­
licji miejskiej wydał wczoraj roz­
porządzenie. ażeby domy „bez­
pańskie" w najbliższych dniach 
były doprowadzone do porządku 
wspólnemi staraniami lokatorów. 
Jeżeli zaś lokatorzy, pomimo we­
zwania, domów do należytego 
stanu sanitarnego nie doprowadzą, 
roboty będą uskutecznione przez 
miasto na ich koszt.

W tym celu na ruchomości 
lokatorów nałożony będzie sek- 
*estr i otrzymane pieniądze uży­
te zostaną na zapłacenie najętych 
robotników, reszta zaś będzie 
wniesiona do kasy miejskiej na 
poczet zaległych z posesji podat­
ków.

Ściąganie podatków.
Wielu właścicieli domów nie 

płaci teraz podatków, ponieważ 
nie ma z czego. Lokatorzy są, ale 
nie uiszczają od roku komornego, 
lub też płacą drobną zaledwie 
cząstkę. Niektórym właścicielom 
nieruchomości należy się już po 
8 — 10 tysięcy rubli za komorne.

Wśród lokatorów są tacy, któ­
rzy mogą płacić za mieszkanie, 
a nie chcą, tłumacząc się .wojną*, 
„złym stanem interesów* etc., 
chociaż powodzi im się nieraz le­
piej, niż dawniej.

Nie mogąc otrzymać podatków 
miejskich od właścicieli domów, 
znajdujących się obecnie w 
krytycznem położeniu, władze po­
stanowiły ściągnąć je z zalegają­
cych z kosnornem lokatorów. W  
tym celu rewirom milicyjnym po­
lecono sporządzić odpowiedni wy­
kaz i zaopinjować, ile każdy z lo­
katorów zapłacić może a conto 
podatków należnych kasie miej­
skiej.

Żebranina.
W mieście naszem znów daje się 

zauważyć w ostatnich czasach zna­

czny wzrost żebraniny. Żebracy, I 
napastują przechodniów lub też 
odwiedzają mieszkania, prosząc „o 
kawałek chleba*.

Są to przeważnie dawni sto- 
łownicy pięciu Kuchni bezpła­
tnych, utrzymywanych przez 
Chrześcjańskie Towarzystwo D o­
broczynności. „Sekcja pracy dla 
głodnych* zaproponowała im od­
rabianie obiadów. „Głodni* jednak 
woleli zrzec się posiłku, niż pra­
cować.

— Wolę zdychać, a robić dar­
mo (!) nie będę — odpowiedział 
niedawno bezpłatny stołownik, 
mężczyzna młody i zdrowy, gdy mu 
zaofiarowano pracę przy bruko­
waniu ulicy.

Nic dziwnego, że Chrześcjaó- 
skie Towarzystwo Dobroczynno­
ści usuwa próżniaków z pośród 
stołowników kuchni. Dodać na­
leży, że ilość bezpłatnych obia­
dów, wydawanych w 5 kuchniach 
„Sekcji niesienia pomocy głod­
nym", zredukowano ostatnio do 
9000 tysięcy.

Usunięci stołownicy uprawiają 
masowo żebraninę. Stąd więc 
powstała rzesza proszących o 
jałmużnę, której próżniakom nie 
należy udzielać.

Edward M łot,

l dnia na dzień.
Dn. 12/VIII.

2 Sosnowca.
— Podział pożyczki miejskiej.

Bank Handlowy rozłożył pożyczkę 
miejską na 12 miesięcy po 50 000 rb. 
miesięcznie. Obecnie zestawia wykaz 
wydatków, na które ma być użyta po­
życzka, uwzględniając najpilniejsze, jak 
utrzymanie milicji, urzędników magi­
stratu, zapomogi dla wdów i żon reze r­
wistów.

— Z W arszawy do Sosnowca.
Od osób, które przybyły w tych dniach 
z Warszawy, dowiadujemy się, iż prze­
jazd z Warszawy do Skierniewic koń­
mi kosztuje od osoby 30 rubli, kolej 
zaś 3 klasą ze Skierniewic do Sosno­
wca 13 rub., razem więc 43 łubie.

— Brukowanie ulicy. W tych 
dniach rozpoczęte zostanie gruntowne 
przebrukowanie ulicy Dietlowskiej na 
przestrzeni od fabryk Huldszyńskiego 
w kierunku ulicy Głównej,

— Z sądów. Jutro w piątek zjeż­
dża do Sosnowca sąd okręgowy dla osą­
dzenia kilka ważniejszych spraw miej­
scowych.

Z zawodu kam ieniarskiego.
Wyrabiający pomniki, tablice, krzyże i 
t. p., narzekają na ogromny zastój.

R e m u l a c j a  u l i c y  K a l i s k i e j ,  
Przy robotach niwelacyjnych na ul. Kaliskiej w 
Sielcu pracuje 50 robotników, korzystających z 
bezpłatnych obiadów. Robotnicy zarabiają po 
1 ro 25 kop. dziennie.

Ceny artykułów spożywczych
sprzedawanych w  sklepach Komisji 
żywnościowej: ul. Główna Nr. 20 i  24 

oraz ul. Realna dom związku.
Mąka żytnia pytlowa funt 10 kop. 

lub 17 fen. ; kartoflana I gatunek 
15 kop. (25 fen.), II gatunek 11 i pól 
kop. (19 fen.).

Kasza jęczmienna lub perłowa 18 
kop. (30 fen.).

Cukier mączka 20 kop, (33 fen.). 
Kawa palona 1 rb. 20 kop. (2 marki.).

Herbata „Nektar* funt; 2 rb. 40
kop., 2 rb. 60 kop. i 3 rb, lub 4
marki, 4 mk 30 fen. i 5 marek, herba­
ta chińska 2 rb. 60 kop. (4 mk. 40 fen.).

Sól 3 kop. (5 fen).
Mleko sterylizowane litr 50 kop. 

(80 fen.); skondensowane puszka 57 k. 
(95 fen.).

Śledzie sztuka 10 kop. (17 fen.). 
Masło roślinne funt 66 kop. (1 mk. 

10 fen.).
Mydło twarde kawałek 7* funta 30 

kop. (50 fen.) ; szare funt 24 kop. 
(40 fen.).

Cykor ja Bobma funt 22 k. (36 fen.). 
Powidła śliwkowe 24 k. (40 fen.). 
Gulasz puszka 7* kg. 1 rb. 30 kop. 

(2 mk. 15 fen.).
Kiełbasa „Mettwurst* puszka 7* kg. 

60 kop. (1 marka).
Soda amoniakowa funt 7 k. (12 fen,). 
Kostki „Blitz" 2 sztuki 4 k. (7 fen.); 

„Maggi" 2 sztuki 5 k. (9 fen.).
Chleb funt 9 kop .; bochenek 4-fun- 

towy 35 kop.
Mięso wołowe rosołowe 40 kop., 

pieczeniowe 45 kop.

Obwieszczenia urzędowe.
W sosnowieckiej „Gazecie Urzędo­

wej* p. naczelnik powiatu Biichting 
ogłasza, co następuje :

„W najbliższych dniach będą objeż­
dżały powiat komisję, które w celu 
przeprowadzenia ogólnego przymusu 
paszportowego mają wydawać pasz­
porty i fotografować osoby ponad lat 15,

Ponieważ związana z tem robota, 
szczególnie fotografowanie, zabiera du­
żo czasu, zalecam powtórnie postarać 
się oto, ażeby możliwie dużo osób już 
teraz się u prywatnych fotografów 
zdejmowało^ potrzebne do paszportu 
fotografje posiadało, co komisji ulgę 
sprawi.

Każda osoba ponad lat 15 potrze­
buje dwie niepodklejone fotografje z 
ostatnich czasów o udatnem podo­
bieństwie. Wielkość głowy na foto­
grafiach ma wynosić 1 i pół cm.

Paszporty będą wydawane w go­
dzinach zajęć w biurze paszportowem 
(Fabryczna 3), tak dalece, jak to bę­
dzie możliwym*.

*
„W ostatnich czasach zauważono 

że podróżni z powiatu Będzińskiego zaj- 
mują się przewożeniem listów pocho­
dzących z miejscowości pogranicznych 
Górnego Śląska do miejscowości tu ­
tejszego powiatu, lub odwrotnie. Takie 
przemycanie listów jest wzbronione i 
będzie surowo karane. Listy lub piś­
mienne zawiadomienia, zastępujące li­
sty (szczególnie karty) mogą być prze­
syłane tylko zapomocą poczty przez 
granice powiatu Będzińskiego. Posia­
daczom przepustek, przekraczającym 
ten zakaz, zostaną przepustki ode­
brane",

*
„Wzywam wszelkie przedsiębiorstwa 

przemysłowe, fabryki, zajmujących się 
handlem i przemysłem, hotele, restau- 
racje, szynki, kawiarnie, herbaciarnie i 
t. p. ażeby wykupili świadectwa prze­
mysłowe (patent) za r. 1915 do I-go 
wrteśnia bieJ. roku w kasie powiatowej 
pokój Nr. 2 w gmachu zarządu powia­
towego. Kto wezwania tego nie spełni 
móże być przyszykowany na ostre ka­
ry* Podania ns wydawanie koncesji na 
nowe przedsiębiorstwa można składać 
w biurze policji w pokoju Nr. 1 w gma­
chu zarządn powiatowego*.

*

Niniejszym zawiadamiam Sz. Rodziców i Opiekunów, iż 
po powrocie z Warszawy _  miejsca mego przymusowego od 
wakacji roku zeszłego pobytu — zakład naukowy w B ę­
dzinie prow adzić nadal zam ierzam .

Dzień rozpoczęcia egzaminów i lekcji ogłoszę osobno.

Jadwiga Krzymowska
Warszawa, w lipcu 1 0 5  r.
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Paipięta jmy o głodnych!
.Paszporty i przepustki do jazdy 

wnwnątrz kraju lub na przejście gra­
nicy będę wydawał tylko takim oso­
bom, osiadłym w powiecie Będzińskim, 
które udowodnią piśmiennym świade­
ctwem przynależnego burmistrza lub 
wójta gminy, te  są rzeczywiście stały­
mi mieszkańcami podanego przez sie­
bie miejsca zamieszkania’*.

.P rośby  o puszczenie na wolność 
osób cy wilnych z obozów jeńców, na­
leży do przynależnego miejsca: do wyż­
szej władzy wojskowej lub administracji 
cywilaej bezpośrednio przedłożyć. Kon- 
sulenci prawni mają przykazano, ażeby 
przy podawaniu takich picśb na roz­
porządzenie to uważano.

„Z wracam powtórnie uwagę, że nie 
jest doz wolone, ażeby psy swobodnie 
biegały. Każde przekroczenie zakazu 
karane będzie zabiciem psa i karą pie­
niężną wynoszącą 10 rubli",

*
.Przeb rukowanie następujących u- 

lic: Fabrycznej, Dytlowskiej, Szerokiej, 
Browarnej, Polnej, Prostej, Iwangrodz- 
kiej i W arszawskiej, ma być natych­
miast rozpoczęte. Uprasza się przed­
siębiorców o składanie na moje ręce 
piśmiennych ofert z cenami w zapie­
czętowanej kopercie, najpóźniej do dnia 
16 sierpnia r. b. Bliższych informacji 
udzieli Budowniczy miejski pan Po- 
mianowski*.

#
„Przy badaniu okazało się, że woda 

Przemszy zawiera dużą ilość bardzo 
szkodliwych dla zdrowia bakterji. N- 
niejszym zabrania się kąpać i pławić ko­
nie w Przemszy, jak również używać 
jej wodę. Przekroczenia będą karane 
grzywną do 100 rubli hib 3 tygodnio­
wym więzieniem".

.Należące dotąd do miejscowości 
Dańdówka fabryki: rurkownia i ce­
gielnia Hrabia Renard i fabryka lin dru­
cianych A. Deichsel zostają z powodu 
dogodności przyłączone do miasta So­
snowic na zasadzie § 2 w połączeniu 
z § 30 ordynacji miejskiej dla obsza­
rów Polski-rosyjskiej polegających admi­
nistracji niemieckiej z dnia 19-go czer­
wca 1915 roku".

.N a zasadzie § 18 20 ordynacji 
miejskiej z dnia 17 czerwca 1915 mia­
nowałem oberleutenanta referenta u- 
rzędowe go a. D. Gemandra dotychczas 
przydzielonego do zarządu powiatowe­
go w Sosnowicach, drugim burmistrzem 
miasta Zawiercia".

Z Dąbrowy-
+  Komitet robotniczy podaje do 

wiadomości, że we wszystkich spra­
wach robotniczych należy się zwracać 
do tegoż Komitetu przy Radzie gmin­
nej, w lokalu przy ul. Klubowej Nr. 22 
od godz. 5 do 7 wieczorem.

4  Podr ab iany  bilon. W Dąbrowie 
ukazało się w obiegu wiele fałszywych 
bonów Rady okręgowej. Bony te ła­
two poznać — gdyż zamiast ząbków 
mają brzegi wystrzyżone.

4- Magazyn żywności. Na stacji 
W.-W. wkrótkim czasie założony bę­
dzie staraniem władz nowy magazyn 
produktów spożywczych dla miejsco­
wej ludności.

-|- Zakończenie kursów. Wczoraj od­
było się zakończenie kursów wakacyj­
nych dla nauczycieli.
» 4- Praca w kopalniach. W tych
dniach niektóre kopalnie w Dą­
browie pryjęły do pracy około 100 ro­
botników odpowiednio uzdolnionych.

4  Szabrowanie. W krótkim sto­
sunkowo czasie kilka ulic zostało już 
uporządkowanych. Ulice te ubito ka­
mieniem tłuczonym i przysypano pia­
skiem lub ziemią.

4- Biegunka. W Dąbrowie panuje 
od paru tygodni krwawa desynterja.

Z Będzina-
4  Wydział pośrednictwa pracy

poszukuje dla kop. .Pless" na piątek 
13 b. m. modelarza, kowala i robotni­
ków montażowych, odjazd z Sosnowca 
o godz. 9 rano. Pieniądze do odebra­
nia z kop. Brandenburg dla Józefa Ko­
zła, z kop. Kleofas dla Kuki Stanisława.

- f  Ukrywanie zakaźnych chorych. 
Niektórzy mieszkańcy Będzina w razie 
zapadnięcia na chorobę zakaźną dziec­
ka, dla uniknięcia szpitala i domu izo­
lacyjnego, starają się chorego umieścić 
gdzieś w wynajętem mieszkaniu na od­
ległej ulicy, rozszerzając tym sposobem 
zarazę. Za wynajęcie lokali dla ukry­
cia chorób zakaźnych grozi surowa kara.

• * -  Cena mięsa. Po porozumieniu 
się Komisji żywnościowej z władzami 
okypacyjnemi postanowiono, że mięso 
ze sprowadzonych wołów, nabywane 
przez tutejszych rzeźników nie może 
być sprzedawane drożej nad 40 kop. 
funt. Za podniesienie ceny rzeźnicy 
pociągani będą do surowej odpowie­
dzialności.

4  Na głodnych. Kółko amatorskie 
na kop. „Saturn* w niedzielę dnia 15 
b. m. odegra w klubie miejscowym pod 
reżyserją. p. Cz. Skawińskiego komedję 
w 3-ch aktach M. Bałuckiego „Dom 
otwarty". Początek o godzinie 5 i pół 
wieczorem,

Z różoycb stron.
□  Polka asystentką. Panna Ro­

mana Ziemska, rodaczka z Poznania, 
mianowaną została asysteatem dla ge- 
ometrji wykreślnej w politechnice wro­
cławskiej.

□ Karciarski klub kobiet. „Dzień. 
Berl,“ donosi, że w Berlinie kobiety 
utworzyły klub karciarski. W pewnym 
składzie cygar schodziła się płeć pię­
kna i po zamknięciu interesu zamienia­
no skład i miesz&anie na jaskinię gry. 
Klub się powiększał z każdym dniem, 
a równocześnie rosło rozcamiętnienie. 
Wygrywające panie dawały upust swej 
radości, a przegrywające krzyczały z 
gniewu. Lokatorzy nie mogli w końcu 
znieść coraz to większych hałasów i po­
wiadomiono policję. Tajna policja po­
częła śledzić, aż w nocy z soboty na 
niedzielę wtargnęła do mieszkania, gdzie 
zastano 19 kobiet przy zawziętej grze. 
Powstał ogromny popłoch. Agenci wszy­
stkie kobiety odprowadzili na policję. 
Przeciw klubowi oraz właścicielce skła­
du wytoczono proces.

Do nosicielstwo.
W dziennikach lwowskich znajduje­

my szereg informacji o życiu stolicy 
Galicji. Między innemi „Gazeta Wie­
czorna" donosi p. t. : „Kto pod kim
dołki kopie":

„W ostatnich dniach rozwielmożniło 
się na bruku lwowskim w zastraszający 
sposób donosicielstwo. Dwie kumoszki 
posprzeczawszy się o błahostkę, dono­
szą na siebie niestworzone rzeczy z 
czasów okupacji Lwowa przez Rosjan i 
gdyby choć część z tego była prawdą, 
obie powinnyby wisieć.

Komisarze policyjni obarczeni naj- 
rozmaitszemi sprawami, nie mogą wprost 
podołać pracy, a tu zjawiają się dwie 
sąsiedzkie familje z Kleparowa lub Za- 
marstynowa, złożone z kilku, ba nawet 
kilkunastu osób i opowiadają całą hi- 
storję, co robiła Maciejowa, jak zacho­
wywała się Janowa; a na dnie tego leży 
złość, bo Janowa obiła syna M adejo­
wej za kradzież gruszek z jej sadu.

Ponieważ zarzuty były bardzo ba­
łamutne, komisarz policji obie familje 
osadził w areszcie, aż do wyjaśnienia 
sprawy. Jak  bowiem dowiadujemy się, 
w myśl nowej instrukcji w razie nieja­
snych zarzutów i oskarżyciele mają iść 
do aresztu.

Dobrze jeszcze, gdy oskarżający od­
krywa przyłbicę i podpisuje się pod

doniesieniem. Ale znajdują się w strę­
tne indvwidua, k tó re j mając z kimś 
prywatne porachunki, bezimiennie lub 
pod zmyślonem nazwiskiem wnoszą na 
niego skargi o potworne zbrodnie. I 
zanim oskarżony dowie się, skąd padł 
strzał na niego, pokutuje za winy nie- 
popełnione, a władze śledcze niepo­
trzebnie zapisują stosy papieru.

Dobrze się zatem stało, że takich 
donosicieli pociągają do odpowiedzial­
ności, bo może ustanie lekkomyślne 
donosicielstwo, które więcej szkody i 
krzywdy, niż pożytku przynosi".

DOKOłt# WOJNY.
X Przejście Wisły pod Warszawą.

Korespondent „Az E*t‘‘ donosi z W ar­
szawy : „Gdy Rosjanie rozpoczęli, z
prawego brzegu Wisły z przedmieścia 
Warszawy Praga, ostrzeliwanie lewego 
brzegu miasta, otwarły wojska niemie­
ckie regularny ogień na ich ukryte po­
zycje, z początku ostrożnie, następnie 
z całym rozmacham. W czasie tej 
walki niemiecka piechota budowała 
swoje ukryte pozycje, zbliżając się ku 
domom i ogrodom nad samą Wisłą. 
Późną nocą rozpoczęto ogień z armat. 
Nad ranem, ze strony północnej w y­
sadzonego w powietrze mostu, rozpo­
częto przeprawę przez Wisłę. Gdy 
Rosjanie dojrzeli te usiłowania i robo­
ty, opróżnili prędko swoje pozycje i 
Praga dostała się w niemiecaie ręce. 
Przed odejściem spalili Rosjanie stacje 
kolejowe, wiele domów i zapasów".

X  Komendantem niemieckim War­
szawy mianowany został von Schoeffer- 
Boyader, Nowy komendant ogłosił, że 
sąd połowy karać będzie śmiercią: 1)
za ukrywanie żołnierzy i oficerów ro ­
syjskich i 2) za szpiegostwo na rzecz 
armji nieprzyjacielskiej. Komendant 
miasta wydał rozkaz zamurowania w 
ciągu 48 godzin wszystkich otworów, 
mogących służyć w mieście za gołębniki.

X  Wilno zagrożone. Rotterdam- 
ski „Daily Express" donosi: „Pięć nie­
mieckich korpusów zbliża się do W il­
na. Rosjanie są już tam z trzech stron 
osaczeni. Pod Kownem trwają silne 
walki".

X  Z Moskwy. „National Zeit." do­
nosi: „Moskwa jest obecnie przepeł­
niona uchodźcami z Rygi, Kowna, Wil­
na, Warszawy, Chełma i Lublina. Co­
dziennie nadchodzi kilka pociągów ze 
zbiegami. Przychodzą również wielkie 
transporty rannych. Rozgrywają się 
sceny pełne grozy, jakich od początku 
wojny nie widziano. Moskwa dowie­
działa się prawdy. Zbiegły z Syberji 
rewolucjonista Manow przybył do Mo­
skwy, obawiają się jego agitacji. „Go- 
łos Moskwy" wzywa do spokoju i roz­
wagi".

X Odwrót Rosjan na Kaukazie.

Z Bre&tu do liońskich „Neuvelliste" do­
noszą co następuje: „Wskutek]walk, któ­
re od dwóch dni odbywają się w okolicach 
górskich, a obejmują także Ararat, oraz 
obwody Kara Kilissa i Alaszkerd blisko 
granicy turecko-rosyjskiej, około 170 ki­
lometrów na wschód od Erzernmu — 
cofają się główne siły rosyjskie w nie­
ładzie w kierunku Kagysman na teren 
rosyjski. Rosjanie pozostawili około 1000 
poległych i 2000 rannnych. Armja ture­
cka ściga Rosjan".

X Straty nad Isonzo.jBudapeszteń- 
ski „As E s t"  donosi z kwatery wojen­
nej, że straty włoskiej armji księcia 
Aosty są nader .wielkie. Samych za­
bitych oficerów jest 1050. Biuro Reu­
tera donosi z Włoch: „Wielka liczba
włoskich żołnierzy choruje na odmro­
żenie nóg. Nieprzyzwyczajeni do zim­
na panującego w górach łatwo ulegają 
przeziębieniu. Co będzie w zimie?

X  Odmowa G recji. Biuro Wolfa 
donosi z Aten: „Dnia 8 b. m. odbyła
się narada ministrów, która uchwaliła 
dać odpowiedź odmowną na ostatnie 
propozycje czwórporozumienia. G re­
cja nie może złamać swej neutralności. 
Również ze strategicznych względów 
nie może się zgodzić na odstąpienie 
części kraju Bułgarii",

K o m u n i k a t .
Listy do odebrania.

Komitet pośrednictwa pracy w D ą­
browie ogłasza iż są do odebrania listy 
dla następujących osób:
M ie lc z a re k  H d e n a  od  S t .  M ałe ck ie j .  P io n k a  M ar c ja n -  
n a  od  J  P io n k i .  K a s ie w ic z  J ó z e f  od F .  K u loszk*  
M ic h t a  M arjn  od t .  B ożka .  K w ie c ie ń  A g n i e s t k a  od 
A. K w i e t s i a  Ż u r e k  S t a n i s ł a w a  od W a c ł a w a  Ż n rk a .  
Góra  F r a n c i s z k a  od S t a n i s ł a w y  Góra  Marko w ia k  
M arc in  od W ła d y s ł a w y  M a rk o w iak .  K o s t k a  J o l j a  od  
W a le r ja u a  U c iep k i .  Z ę g o w ik  M ar ja ,  P o g o d a  J ó z e f ,  
W i tk o w io z  Józe f ,  N i z i o ł  I z y d o r ,  od M ic h a l in y  Ni<io ł ,  
W a ł e c k i  J a n ,  S t a s i ń s k i  J ó z e f  od M i c h a l in y ^  N i z i o ł ,  
R u p a l a  A u r e l j a  od  Anny W i e o z o r e k ,  L u t y ń s k i  A n ­
d rz e j  od  L u d w ik a  L u t y ó i k i e g o ,  K n n s  A dam  od J ó z e ­
fy  K n n ś ,  E y r a  A n ton ina ,  G e lb h ara  F r i e d a — D ę b n ik i .  
K r e m b l e w s k i  W ła d y sa w  od F.  K r e m b le w s k ie  , S z c z ę ­
sny W o j o i e c h  od P a w ła  Ż b i k a ,  Z e m e łk a  J ó z e f  od 
B r o n i s ł a w y  Z em e łk a ,  R a p a la  E l ż b i e t a  od  S t .  R u p a  
la ,  S u r o w i e c  W ła d y s ł a w ,  W j r o d e k  A n to n i^  od  F .  i 
A. W y ro d e k ,  T r z ę s i m i e e h  W ł a d y s ł a w a  od M. J a s i ń ­
s k ie j ,  L o n d z k o w s k i  P i o t r  od  A. P i l a r k a ,  M in k in a  
B r o n i s ł a w a
T am że  w  K o m is j i  ą  do o d e b r a n ia  p i e n ią d z e  d la  
D ą b r o w s k i e g o  K o n s t a n t e g o ,  k t ó r e  n a d e s z ły  z Gle- 
ophas  G rube .

Zgłaszać się należy dc Komisji w lo­
kalu gminy dąbrowskiej ul. Klubowa 
22 pomiędzy godzinami 9—12 przed 
południem.

N auczycielka po trzebna
od zaraz na wyjazd do przygotowania dwóch 
panien: starszej dla zdania matury szkoły pani 
Siwikowej i młodszej do klasy 1-ej. Znajomość 
języka niemieckiego i muzyki jest pożądana. 
Zgłaszać się: Starososnowiecka 14 m. 2 w dniu 
13 b. m. między godz. 4 —6 po poł. 620-1-1

P oszukuję korepetycji,
mogę przygotować do klasy III-ej włącznie, wa­
runki przystępne. Wiadomość: „Kurjer* dla
M. G. 608-3-1

!8
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B ez konkurencji!!!

Cukiernia „POPULARNA"
STAROSOSNOWIECKA 30.

Poleca Sz. Publiczności w wyborowych gatunkach towar cukierniczy, oraz kawę, 
herbatę, mleko, czekoladę i kakao na miejscu. Jak  również przy,mu)emy wszel­

kie obstalunki w zakres cukiernictwa wchodzące.
Polecamy się łaskawym względom Sz. Publiczności i prosimy o łaskawe poparcie

Właściciele „C ukiern i P o p u la rn e j” .
UWAGA: Ponieważ jesteśmy fachowcami i sami pracujemy oddajemy wszy­

stkie wyroby cukiernicze o 10 %  taniej od firm konkurencyjnych,
607 hurtowo 2 0  °/o w  towarze.
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Xa
Rcdaktcr edpowiadzimlny KONSTANTY KASZYŃSKI. Wydawca ANTONI 

Za pozwoleniem  cenzury

MAZURKIEWICZ. Drukarnia .KURJERA ZAGŁĘBIA" Iwangrodaka Nr. 7. 

niem ieckiej w  Sosnowcu.


